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Kościół katolicki wyjaśnia ro k  Genfrolewo
Niejednokrotnie na tem miejscu pi­

saliśmy, że rola wyborcy jest niewąt­
pliwie trudna, bowiem w powodzi haseł 
(a jedno od drugiego piękniejsze) nie­
wiadomo komu wierzyć i jak głosować, 
aby uczciwie spełnić obowiązek wzglę­
dem Państwa, a z sumieniem swoim być 
w porządku.

Przypominają sobie też Czytelnicy 
nasi, że stale przy każdej sposobności 
jasno i wyraźnie zwalczaliśmy stron­
nictwa radykalne poczynając od P. P. 
S., a kończąc na Wyzwoleniu i Stron­
nictwie Chłopskiem. Robota wywroto­
wa jaką stronnictwa te chciały prze­
prowadzić wśród wsi nie była dla nas 
obca i dlatego ostrzegaliśmy przed jej 
skutkami, wiedzieliśmy bowiem, że w 
chwili kiedy wieś naszą ogarnie roz­
kład wewnętrzny i moralny — wieś ta 
przestanie istnieć.

I oto przyszły wybory. Wyzwolenie, 
Str. Chłopskie. Piast i P. P. S. połączy­
ły się razem, tworząc tak zwany „Cen­
trolew” pod hasłem obrony i praw lu­
lu. Posypały się zapowiedzi jak z rę­
kawa, jedna od drugiej piękniejsza, 
jedna prześcigająca drugą...

Mimowoli jednak przychodziło pyta­
nie, co kryje się na spodzie tej zagad­
ki, jak to ci którzy dotychczas wystę­
powali przeciwko kościołowi i religji i

ładowi społecznemu, chcąc teraz u- 
szczęśliwić lud i biorą w obronę jego 
pod»tawrowe — wynikające z niewzru­
szonych zasad moralności chrześcijań­
skiej — prawa. Dla nikogo nie było 
tajne, że Centrolew prowadzi w pierw­
szym szeregu P. P. S. To samo P. P. S. 
które wielokrotnie jawnie i namiętnie 
występowało nietylko już przeciwko 
duchowieństwu katolickiemu, starając 
się zepchnąć jego role i znaczenie w 
społeczeństwie, ale przeciw dogmatowi 
Twórcy Kościoła Katolickiego. I to sa­
mo P. P. S. dziś w towarzystwie jawnie 
komunizującego Str. Chłopskiego i 
Wyzwolenia zwraca się z Piastem na 
szarym końcu do wsi polskiej i powia­
da: głosujcie za na-mi. Tę rolę Centrole­
wu wyjaśniają odezwy biskupów, prze­
wodników naszego kościoła które za­
mieszczamy powyżej.

Sprawa w ^świetleniu księży bisku­
pów staje się jasna i odpiera wszelkie 
wątpliwości wyborcy co do tego, za 
kim należy oddać swoje głosy. Wybor­
ca katolik, niezaślepiony partyjni- 
ctwem, dla którego Polska katolicka 
łączy cię z pojęciem Polski praworząd­
nej, wspartej o ideały Chrystusa — 
ma dziś jasną dragę na jaką winien 
wkroczyć w momencie rzucania kartki 
wyborczej do urny...

Tam gdzie niema w narodzie podstaw 
wiary, tani nigdy nie będzie ani trwa­
łego, mocnego, przezornego rządu, ani 
dobrobytu, ani ładu, ani porządku spo­
łecznego. Tam prędzej czy później musi 
przyjść anarchja, a z nią upadek wszel­
kich podstaw do wywalczenia sobie 
trwałej na przyszłość egzystencji.

Kościół katolicki zrozumiał niebez­
pieczeństwo, jakie grozi Polsce katolic­
kiej i dlatego — choć nie jest organi­
zacją politykującą — sformułował wy­
raźnie swoje stanowisko w stosunku do 
tych stronnictw, które występują dzi­
siaj pod hasłem prawa i obrony, w i- 
stocie swojej niosą zamęt, anarchję i 
rozbicie.

Wyborcy katoliccy łatwo z tego mo­
gą wyciągnąć wnioski i przy składaniu 
głosów swoich odpowiedzieć jak nale­
ży na fałszywe hasła i zapowiedzi.

opłaciłeś  
ju ż  z a le g łą

prenurąeratę?
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O rę d z ie  k s . b is k u p a  -Ł u k o m s k ie g o  
w  s p r a w ie  w y b o ró w

J. E. ks. biskup Łukomski wydał do 
swych diecezjan orędzie, które podaje- 
my w streszczeniu:

Czas przedwyborczy staje się czasem 
ogólnego roznamiętnienia, czasem ba­
łamucenia wyborców i czasem przykrej 
walki o głosy, o wpływy partyjne, o 
szkodzenie jednym klasom społecznym 
przez drugie.

A jednak, bracia najmilsi, od odda­
nia swego głosu wyborczego nic wolno 
się nam uchylać. Wybieranie bowiem 
przedstawicieli narodu do ciał ustawo­
dawczych jest dla obywatela — kato­
lika nietylko prawem, lecz także ści­
słym obowiązkiem.

Posłowie zacni, rozumni i religijni 
dają pewność, że także ustawy pań­
stwowe przez nich uchwalone, tym du­
chem będą przepojone. Posłowie zaś 
niezbożni, partyjnie zaślepieni lub po­
wodujący się nienawiścią do współ­
obywateli, do wiary i Kościoła, stają się 
raczej szkodnikami dla życia państwo­
wego, gospodarczego i religijnego w 
Ojczyźnie.

Każdy katolik ma obowiązek sumie­
nia popierania dobra a przeciwstawia­
nia się złu. Katolik - wyborca, jeśli nie 
chce się sprzeniewierzyć swojemu su­
mieniu katolickiemu, może oddać głos 
svój wyborczy tylko na posłów, dają­
cych mu pewność, że stanowczo i za­
wsze popierać będą obok dobra mater- 
jalnego narodu także jego potrzeby 
religijne, określane przez naukę nasze­
go świętego Kościoła. Katolik, oddają­
cy głos swój na posłów, Kościołowi 
katolickiemu wrogich, a nawet dla po­
trzeb religijnych narodu obojętnych, 
staje się współwinnym wszystkich 
szkodliwych następstw, spowodowa­
nych przez takich posłów.

I rzeczywiście, posłowie stronnictw 
wywrotowych niebawem smutnie od­
płacają się swoim katolickim wybor­
com.

Oto poseł socjalistyczny z Łomży, 
głównie przez katolików •wybrany, 
sprowadził duchownego z sekty Hodu- 
ra, dawał mu u siebie mieszkanie i u- 
trzymanie, oraz ułatwiał mu agitację 
sekciarską.

Oto zwolennicy partji „Wyzwolenie” 
której katolicy wyborcy z okręgu łom­
żyńskiego dali także posła, usiłowali 
oderwać całe wsie od Kościoła katolic­
kiego i urządzali najazdy na świątynie

i cmentarze grzebalne katolickie, w ce­
lu zabrania ich katolikom.,

Oto dnia 24 kwietnia 1928 r., a więc 
tuż po nowych wyborach, posłowie ze 
stronnictwa chłopskiego wnieśli do Sej­
mu o zerwanie Konkordatu, ze Stoli­
cą św. zawartego.

Oto posłowie ze stronnictwa „Wy­
zwolenie” zgłosili do Sejmu projekt u- 
stawy, zabraniającej duchownym i słu­
gom związków religijnych omawianie 
spraw politycznych.

Oto socjaliści domagali się zmiany 
Konstytucji, z tern, ażeby rząd w Pol­
sce zatwierdzał wszelkie sekty, inno­
wiercze związki religijne, loże masoń­
skie i t. p.

Oto poseł z „Wyzwolenia” w imie­
niu także partyj socjalistycznych i 
chłopskich wniósł w Sejmie o pozba­
wienie Kościoła świadczeń od Państwa, 
zapewnionych Konkordatem.

Oto socjaliści, poparci przez part je 
„Wyzwolenie” i chłopskie, wnieśli do 
Sejmu o zniesienie rozporządzenia o na­
uce religji w szkołach.

Powyższe wywody niech wystarczą 
dla przekonania wyborców - katolików 
o wrogiem usposobieniu tych stron­
nictw do wiary i Kościoła katolickiego.

Zatem, jak mają wyborcy - katolicy 
w dzień wyborów postąpić?

Naprzód powinni spełnić .swój obo­
wiązek wyborczy, to znaczy pójść w 
dniu wyborów do urny wyborczej.

Dalej pod grzechem ciężkim nie wol­
no oddawać swego głosu na kandyda­
tów i na listy stronnictw, którę, jak 
wykazałem, są wrogie Kościołowi 
Chrystusowemu, Kościołowi naszemu.

Co do innych list wyborczych powi­
nien każdy wyborca - katolik dokład­
nie zbadać, czy nie zawierają pomiędzy 
kandydatami poselskiemi innowierców 
lub katolików nie zasługujących na za­
ufanie.

Do katolików-, nie zasługujących na 
zaufanie, należy zaliczyć przedewszyst- 
kiem:

1) osoby, prowadzące życie gorszące;
2) gwałcicieli zasad wiary katolic­

kiej, np. odszczepieńców od Kościoła 
lub szukających rozwodu małżeńskie­
go u inowierców;

3) takich, którzy w poprzednich Sej­
mach lub przy innej sposobności dzia­
łali na szkodę wiary, Kościoła lub re­
ligijnego wychowania młodzieży.

następnie pokrewne im stronnictwa, 
jak np. „Wyzwolenie” lub „Stronictwo 
Chłopskie”. Z niemi żaden uczciwy ka- 

. tolik nie może iść razem, bo zawsze i 
wszędzie wnoszą obniżenie moralności 
i działają na szkodę Kościoła Katolic­
kiego”.

„O partjach polityczhych jawnie 
wrogich Kościołowi, kapłani mają obo- 
wiązek uświadamiać wiernych nie go­
łosłowni, lub inwektywami, lecz rze­
czowo przez dokładne wykazanie błę­
dów i czynów Kościołowi wrogich”.

CO PISZĄ GAZETY
„G azeta Chłopska" w ten sposób ocenia so­

cja listów :
W „M iędznyarodówce" socjalistycznej rej 

wodza Niemcy, w stosunku do których znów 
nasi socjaliści odgryw ają ro lę pokornych 
baranów  i ślepo w ypełn iają  ich w szystkie 
rozkazy, nie w yłączając rozkazów, uchyb ia­
jących naszej godności narodow ej.

Doświadczenie w ykazało, że socjaliści pol­
scy wówczas, gdy czują się słabi, albo rze­
komo skrzyw dzeni przez Rząd polski, od­
w ołu ją  się („chodzą na skargę") do swoich 
kolegów niem ieckich i angielskich, upow aż­
n ia jąc  tern samem do ingerencji (t. j. do 
m ieszania się) cudzoziemców w w ew nętrz­
ne spraw y P aństw a Polskiego i w pływ ając 
na obniżenie powagi Polski zagranicą, jako 
P aństw a suwerennego (niezależnego) i n ie­
podległego.

„D ziennik P łocki" piszć: L isty stronnic tw a 
Narodowego uderza ją  ubóstw em  nazw isk co­
kolw iek reprezentu jących, sztandarow ych. 
Coś aż w dziesiątku  okręgów p. W ojciech 
Trąm pczyński m usi swem nazw iskiem  po­
kryw ać nicość idących po nim  z kolei kan­
dydatów.

To ubóstw o silnych indyw idualności jest 
rezu ltatem  m. in. w ielkich trudności, jak ie  
Str. Narodowe m iało  w uzyskiw aniu  kandy­
datów.

Ilość płacących 
podatki w Polsce

Według zestawień Minist. Skarbu w 
r. 1929 płaciło podatki 370.675 osób 
prawnych i fizycznych, w tern tylko 
10.773 podatników, prowadzących pra­
widłową księgowość. Podatek dochodo­
wy przyniósł w omawianym okresie 
250 miljonów zł., podatek obrotowy 
365.546.165 zł. od ustalonego obrotu 
22.252.000.000. Ogółem podatek obro­
towy wynosił przeciętnie 1,6 proc, od 
obrotu.

S tan o w isko  K o ś c io ła  w  w y b o ra c h
Również Biskup djecezji lubelskiej 

ks. Marjan Fulman, ogłosił orędzie, w 
którem powiada między innemi:

„Już dokładnie zarysowało się obli­
cze poszczególnych partyj politycznych

w stosunku do Kościoła. Są to stron­
nictwa katolickie, które katolicy bez­
względnie muszą darzyć nieufnością, a 
nawet zwalczać. Do takich należą prze- 
dewszystkiem partje socjalistyczne, a

W A R JA C K I ZAKŁAD.

Rolnik Binatsch, lat 50, z Puszyny, 
pow. niemodlińskiego, na Śląsku Opol­
skim, założył się, że wypije litr spiry­
tusu. Po wypiciu spirytusu Binatsch 
zmarł wskutek zatrucia.
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Dlaczego MarszałeK Piłsudski postawił 
swoją Kandydaturę do sejmu

Marsz. Piłsudski złożył swe oświad­
czenie przedstawicielom prasy, w któ­
rym tłomaczy dlaczego stanął obecnie 
na czele listy Bloku Bezpartyjnego a 
nie robił tego poprzednio mimo iż 
przy każdych prawie wyborach był o 
to proszony. Marszałek powiedział:

Nie mogłem sobie mianowicie wyo­
brazić, że mogę'stanąć w jakiekolwiek 
szranki partyjne. Tembardziej, że roz­
wój pracy sejmu u nas prowadził par- 
tje do takiego zacieśnienia, iż każda 
drobna praca partji znaczyła dla po­
słów znacznie więcej, niż praca dla o- 
gółu, niż praca dla wszystkich. Konku­
rencja partyjna poszła u nas od pierw­
szej chwili istnienia państwa tak dzi­
wacznie i tak ostro, a zarazem z tak 
wielką ilością kłamstwa i łajdactwa, 
że odrazu zaczęło się wytwarzać to, co 
nazwałem: „cloaca maxima”. Każde 
nadużycie, każde łajdactwo było do­
brem wtedy, gdy robił je człowiek par­
tji własnej, złem zaś tylko wtedy, gdy 
robił je członek innej partji. Chciwość 
zaś na pieniądze, jako czynnik siły par­
tyjnej, rosła tak gwałtownie, że każda 
partja cuchnęła zbyt silnie, abym pa 
był w stanie wytrzymać.

Nawet, gdy przy przeszłych wybo­
rach stanął w szranki walki o manda­
ty t. zw. Blok Bezpartyjny — odmó­
wiłem i temuż Blokowi swojego imie­
nia, — dlatego, że się bałem, iż nie po­
trafi on nacisku partyjnictwa wytrzy­
ma. Minęło jednak parę lat pracy. Ob­
serwując ją, musiałem skonstantować, 
że zjawienie się na arenie publicznej 
B. B. W. R. który wyszedł odrazu na 
najliczniejszy klub w sejmie, spowodo­
wało natychmiast połączenie,-się wszyst­
kich partyjnych wychodków przeciwko 
Blokowi. Jak gdyby rzucone zostało 
hasło: „Wszystkie łajdaki partyjne 
łączcie się, bo wspólne niebezpieczeń­
stwo idzie”.

Niechybnie — przy tern niebezpie­
czeństwie grożącem metodom wyrobio­
nym przez dotychczasowe sejmy, żeglu­
jące pod banderą warchołów partyj­
nych — rosła zaciekłość i nienawiść, a 
jednocześnie wzrastała niemożliwość 
dalszego brnięcia w tym samym kie­
runku, w którym szły dwa sejmy po­
przednie. Po namyśle więc zadecydo­
wałem, że nazwisko swoje muszę dać 
tam, gdzie jest słuszność i większa na­
dzieja na poprawę tak zabagnionych 
stosunków Rzeczypospolitej. W Bloku 
Bezpartyjnym skupiają się bowiem lu­
dzie, którzy potrafią przechodzić do 
porządku dziennego nad wszystkiemi 
drobnemi interesami i wygodami — 
nad interesami, czy wygodami swej 
grupy — dla pracy nad dobrem ogól-

nem. Możliwą więc się staje przyzwoi­
ta praca i możliwą jest także naprawa 
zJpsucia, wniesionego do Polski przez 
zawodowych „pyskaczy” partyjnych.

Drugą przyczyną, dla której nazwis­
ko swoje dałem Blokowi Bezpartyjne­
mu — był stosunek Bloku do odpowie­
dzialności, którą każdy człowiek pono­
sić musi za swoje czyny.

Blok Bezpartyjny zdobył się na tak 
piękny i szlachetny odruch, że jest on 
bodaj najładniejszą prawdą w historji 
naszego Państwa. Mianowicie ogłosił, 
że każdy z członków klubu staje do roz­
porządzenia każdej władzy sądowej, 
zrzekając się praw tak zacięcie przez 
resztę semu bronionych, praw t. zw. 
immunitetu.

Klub ten uważał sobie za dyshonor, 
za brak wewnętrznej uczciwości, pozo­
stawanie w tej sytuacji, że gdy każdy 
z obywateli jest odpowiedzialny sądow­
nie, to poseł — za te same czyny, prze­
stępstwa, czy zbrodnie — pociąganym 
do odpowiedzialności nie jest.

Wystąpieniem tern — więcej bodaj 
niż czemkolwiek innem — klub B. B. 
niemożliwem do wytrzymania zaostrze­
nie stosunków pomiędzy sobą, a resztą 
sejmu. Panowie z reszty sejmu ze zwy­
kłą sobie bezczelnością rozpoczęli tak­
tykę zupełnego negowania najliczniej­
szego w sejmie klubu za taką „bluź- 
nierczą” chęć naruszania „źrenicy wol­
ności” łajdaków i szujów.

Te dwa motywy wystarczyły mi w 
zupełności, abym się wyrzekł dotych­
czasowej swojej abstynencji — i dał 
swe nazwisko na wybory.

Te dwa motywy, to jest party jnictwo 
i unikanie przez panów posłów za 
wszelką cenę odpowiedzialności — wy­
starczyły mi najzupełniej do postawie­
nia mego nazwiska do dyspozycji 
wszystkich tych, którzy wyraźnie tym 
dwom nieznośnym wadom naszego ży­
cia zaprzeczyli.

Następnie Marszałek omówił swoją 
pracę w odrodzonej Polsce od powro­
tu z Magdeburga w r. 1918 aż do chwi 
li obecnej przyczcm nie szczędzi gorz­
kich słów i bardzo krytycznych uwag 
dawnym trzem sejmom, które Mu w tej 
pracy przeszkadzały „przez chaos i nie 
umiejętność pracy, zaciekłość partyj- 
nictwa i szukanie przewagi nad wszyst­
kiemi i wszystkiem”.

Uważając sejmowładztwo za naj­
większe zło dla Polski, Marszałek Pił­
sudski tak kończy swój wywiad :

Naturalnie i Pan i wszyscy mogą ła­
two zrozumieć, że ja, zarówno jak i 
wszyscy ci, którzy ściśle współpracu­

ją ze mną, przegrać nie jesteśmy w suk­
nie, to znaczy, że niemożliwem jest 
przypuszczać, aby sejmowładztwo, czy 
posłowładztwo w Polsce mogło zwycię­
żyć wraz ze swoją „suwerennością” w 
jakikolwiek sposób — i sprawa posta­
wiona przeżeranie na wybory nie może 
polegać na jakiejś możliwości przegra­
nej z mojej strony. Były czasy znacz­
nie cięższe i trudniejsze, a jednak zo­
stały one zwycięsko przetrzymane. Je­
żeli skłoniłem Pana Prezydenta do za­
rządzenia wyborów — to jest postawie­
nia przed narodem pytania, na które 
żąda się odpowiedzi — uczyniłem to 
dlatego, aby raz nareszcie odwrócić 
kartę historji ze smutnemi dla nas 
wspomnieniami, z tak smutną a pełną 
szłość, swobodniej, łatwiej i snadniej 
mogła być prowadzona praca nad roz­
wojem Polski.

To pytanie brzmi więc,- Czy Polska 
clice, aby jej sejmy były podobne do 
dawnych i miały cechę suwerenności 
partji i wychodków partyjnych, roz­
zuchwalających się stale w nadużyciach 
— czy też chce z tom zerwać tak, aby 
śladu z tej przeszłości nie zostało? Je­
żeli to pytanie postawiłem, to dlatego, 
iż jestem przekonany, że panowie wy­
borcy są daleko lepsi, niż bywali ich 
wybrańcy i* że nie mają zepsutego gu­
stu do smrodu i do różnego partyjne­
go paskudztwa.

Nadmiar złota
Pożyczka d la  Polski

W najbliższych dniach zapas złota 
w Banku Francuskim przekroczy re­
kordową cyfrę 50 miljardów. Tak ol­
brzymi zapas musi spowodować przy­
spieszenie eksportu kapitałów. Tym­
czasem do Francji napływa złoto nie- 
tylko z Niemiec, lecz także ze Stanów 
Zjednoczonych, Anglji, Hiszpanji i kra­
jów południowo-amerykańskich. Banki 
już wcale nie chcą płacić procentów 
za zdeponowane kapitały krótkotermi­
nowe. Zapasy złota, nagromadzone w 
Banku Francuskim wywołują akcję 
nieprzychylną dla Francji w całym sze­
regu państw. Na niektórych giełdach 
odbywa się wyraźna gra na haussę 
franka, która w końcu zmusi Francję 
do eksportu kapitałów na wielką skalę.

W tej to właśnie sprawie konferował 
minister skarbu, Reynaud z dyrekto­
rami banków. Ustalono plan pożyczek 
zagranicznych, w których Polska zaj­
muje jedno z pierwszych miejsc.

W płacajcie prenumeratę
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Na froncie przedwyborczym
ROZŁAM W  CHRZĘŚCIJAŃSKIEM

ZJEDNOCZENIU ZAW ODOW EM

Chrześcijańska Demokracja na Po­
morzu postanowiła wbrew opinji Chrze­
ścijańskiego Zjednoczeni/! Zawodowe­
go, podpory Ch. D. na Pomorzu — wy­
stawić własne listy w okręgach: Gru­
dziądz i Toruń. Wobec tego. Chrześci­
jańskie Zjednoczenie Zawodowe, uzna­
jąc, iż na Pomorzu społeczeństwo pol­
skie powinno iść jednolicie do urn wy­
borczych, postanowił zerwać z centra­
lą związku w Warszawie, opanowaną 
przez żywioły Chadecji i przyłączyć się 
w akcji wyborczej do najsilniejszego 
Obozu,, reprezentowanego przez B. B 
W. R.

W rezolucji uchwalonej na zebraniu 
przedstawicieli Chrześcijańskiego Zjed­
noczenia Zawodowego woj. pomorskie­
go zebrani stwierdzają, iż zrywają do­
tychczasowe wszelkie stosunki z cen­
tralą w Warszawie i że stać będą twar­
do przy sztandarze robotniczym, ma­
jącym na oku tylko troskę o dobro 
szerokich rzesz robotniczych, stawia­
jąc interes Państwa ponad interesem 
partyjnym.

Tarcia w P. P. S. C. K. Ki. rosną
W uzupełnieniu wiadomości o we­

wnętrznych tarciach w P.P.S. C.K.W. 
dowiadujemy się, że od dłuższego cza­
su w okręgowym komitecie robotni­
czym (C. K. R. P. P. S.) przejawiały 
się fermenty i nieporozumienia, coraż 
silniejsze od chwili rozwiązania Sejmu. 
Przyczyną tarć był fakt, że Centralny 
Kom. Wyk. odrzucił żądania C. K. R., 
który domagał się samodzielnej akcji 
wyborczej oraz miejsca na liście pań­
stwowej dla b. pos. Barlickiego. W so­
botę i w niedzielę odbywały się w C. 
K. R. P. P. S. narady w czasie których 
sekretarz C. K. R. p. Zawadzki podał 
się do dymisji.

W kołach politycznych utrzymuje 
się mniemanie, że warszawska organi­
zacja stoi w przededniu nowego rozła­
mu.

A KCJA WYBORCZA ORCtANIZACYJ
KOBIECYCH W  W IELKOPOLSCE

W następujących miastach i osadach 
Wielkopolski objęły kierownictwo 
akcji wyborczej z ramienia Wyborcze­
go Komitetu Organizacyj Kobiecych: 
Kościan — p. Narajewska, Śrem — pr 
Popelkowa, Rawicz — p. Iwańska, Le­
szno — p. Zenhtelerowa, Święciechowa
— p. Marja Lewicka, Gniezno—p. Mu- 
siałowa, Września — p. Chodakowa, 
Osieczna — p. Kucharska, Odolanów
— p. Bigowa, Ostrzeszów — p. Kacz­

marska. Kępno — p. Kasprzykowa, 
Środa — p. dr. Sikorzyna, Szamotuły 
— p. doktorowa Jahannowa, Czarn­
ków — p. Boguszewska, Chodzież — p. 
Matuszewska, Międzychód — p. Puto- 
wa, Nowy Tomyśl — p. Cichowska, 
Wolsztyn — p. Woźniakowa i Jarocin 
- -  P- P-P Gorgolewska i Steinowa.

URZĘDNICY PAŃSTW OW I STA JĄ  
DO A K C JI W YBORCZEJ.

W osta tn im  num erze „Życia Urzędnicze­
go" zarząd  głów ny S tow arzyszenia U rzędni­
ków Państw ow ych (S. U. P.) stw ierdził, że 
„S. U. P." w nadchodzących w yborach u- 
działu  nie weźm ie".

Stw ierdzenie powyższe w yw ołało żywe o- 
hurzenie w  najszerszych kołach urzędników  
państw ow ych, czego w yrazem  je s t akcja po­
szczególnych kół S. U. P., zm ierzająca do 
n iepodporządkow ania się uchw ale zarządu 
głównego i w hrew  jego stanow isku — sta ­
n ięcia do akcji wyborczej.

W dn iu  20 b. in. odbyło się zgrom adzenie 
w szystkich urzędników  w arszaw skiego urzę­
du w ojewódzkiego i starostw a w arszaw skie­
go, na którem  po k ró tk ie j dyskusji uchw a­
lono rezolucję, w które j zgrom adzeni człon­
kowie S. U. P. s tw ierdzają, że w  decydują­
cym dla państw a i społeczeństw a momencie, 
jak im  je s t w ybór przedstaw icieli narodu do 
ciał ustaw odaw czych —  rzesza urzędnicza 
pow inna wziąć w  akcji ja k  najczynnie jszy  
udział.

W dalszym  ciągu rezolucji zebrani stw ier­
dzają, że pom yślne rozw iązanie zagadnień 
u tsrojow ych może być dokonane jedynie pod 
wodzą M arszałka Piłsudskiego i dlatego po­
stan aw ia ją  dać so lidarne i gorliw e poparcie 
liśc ie w yborczej, na czele której w idnieje 
jego nazwisko.

Po przyjęciu uchw ały o p rzystąp ien iu  do 
Naczelnego Pracowniczego K om itetu W ybor­
czego, zgrom adzeni postanow ili w strzym ać 
w szystkie spraw y należne zarządow i głów­
nem u S. U. P. aż do czasu zajęcia przez ten 
zarząd pozytywnego stanow iska wobec wy­
borów. Koło S. U. P. przekazało wniosek 
ten zarządow i swemu, celem rozpatrzenia 
jego strony  p raw nej.

Unieważnione listy 
chadeckie

Donosiliśmy już o unieważnieniu li­
sty Chadecji na okręg wyborczy Poz- 
nań-miasto z powodu nieuzyskania 
przez tę listę wymaganej liczby podpi­
sów (t. zn. pięćdziesięciu!)

Dowiadujemy się obecnie, że komi­
sja wyborcza unieważniła dla tych sa­
mych powodów dwie dalsze listy cha­
deckie na Poznań-wieś i listę senacką 
Ch. D. na wojew. poznańskie.

Na pierwszem miejscu wszystkich 
tych trzech list widniało nazwisko Kor­
fantego.

ARESZTOW ANIE B. POSŁA 
Z PIA STA.

Aresztowany został w Dąbrowie ko­
ło Tarnowa z polecenia prokuratora 
sądu okręgowego w Tarnowie b. pos. 
Piasta Henryk Krzciuk i osadzony w 
areszcie sądu okręgowego w Tarnowie, 
oskarżony z par. 65 a K. K. (o zakłó­
cenie spokoju publicznego).

A RESZTOW ANIE SOCJALISTY — 
B. POSŁA NA SEJM  ŚLĄSKI.

Aresztowany został w Rzędowie pow. 
rybnickiego b. poseł na Sejm śląski, 
Roman Motyka (PPS. CKW.), skazany 
prawomocnym wyrokiem sądu jako re­
daktor odpowiedzialny ,,Gazety Robot­
niczej na 60 dni aresztu za przestęp­
stwa prasowe. ,

B. poseł Motyka osadzony został w 
więzieniu karnem w Katowicach.

A RESZTOW ANIE KANDYDATÓW 
NA POSŁÓW

Policja pow. włodawskiego areszto­
wała za agitację wywrotową Teodora 
Jonke i Eljasza Demiszczuka, kandy­
datów na posłów z listy Bloku Samo­
pomocy Chłopskiej i Selrobu w okrę­
gu wyborczym Nr. 25 — Biała Podlas­
ka — Radyń— Konstantynów — Wło­
dawa.

Obu aresztowanych przekazano do 
dyspozycji sędziego śledczego na po­
wiat włodawski, który zastosował 
względem nich dalszy areszt.

KANDYDAT NA POSŁA 
PR ZY JA C IELEM  BANDYTÓW.

Policja sosnowiecka aresztowała Sta­
nisława Podrazę, kandydata z listy Jed 
ności Robotniczo-Chłopskiej Zagłębia 
Dąbrowskiego (lista komunistyczna)— 
który utrzymywał stosunki ze światem 
przestępczym i ukrywał u siebie w mie­
szkaniu bandytów i złodziei poszukiwa­
nych przez policję.

E w an g e lja  św .
na niedzielę 21 po Zielonych Św iątkach 
zapisana u św. M ateusza w rozdziale 

X V III w. 23—35.

Onego czasu rzekł Jezus: Dlatego 
przypodobane jest królestwo niebieskie 
człowiekowi królowi, który chciał kłaść 
liczbę za długami swoimi. A gdy po­
czął liczbę kłaść, przywiedziono mu 
jednego, który był winien dziesięć ty­
sięcy talentów. A gdy nie miał skąd od­
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dać, kazał go pan jego zaprzedać, i żo­
nę jego i dzieci, i wszystko co miał i 
oddać.

A upadłszy sługa on, prosił go, mó­
wiąc : Miej, cierpliwość nademną, a 
wszystko tobie oddam. A Pan zlitowa­
wszy się nad onym sługą, wypuścił go 
i dług mu odpuścił. Lecz sługa on wy­
szedłszy, znalazł jednego z towarzy­
szów swoich, który mu był winien sto 
groszy: i ująwszy dusił go, mówiąc: 
Oddaj, coś winien.

A upadłszy towarzysz jego, prosił go, 
mówiąc: Miej cierpliwość nademną, a 
oddam ei wszystko. A on nie chciał; ale 
wszedł i wsadził go do więzienia, ażeby 
oddał dług.

A ujrzawszy towarzysze jego, co się 
działo, zasmucili się bardzo i przyszli
1 powiedzieli panu swemu wszystko, co 
się było stało.

Wtedy zawołał go pan jego i rzckł 
mu: Sługo niecnotliwy, wszystek dług 
odpuściłem ci, iżeś mię prosił. Izali te­
dy nie miałeś się zmiłować nad towa­
rzyszem swoim, jakom się i ja zmiło­
wał nad tobą? I rozgniewawszy się pan 
jego, podał go katom, ażby mu oddał 
wszystek dług.

Tak i Ojciec mój niebieski uczyni 
wam, jeśli nie odpuścicie każdy bratu 
swemu z serc waszych.

KALENDARZYK

2 listopada, niedziela, Dzień Zaduszny.
3 listopada, poniedziałek, Huberta b.,

Sylwji.
4 listopada, wtorek, Karola b., Mode- 

sty.
5 listopada, środa, Zacharjasza, Elżbie­

ty.
6 listopada, czwartek, Feliksa, Leonar­

da.
7 listopada, piątek, Amaranta.

8 listopada, sobota, Gotfryda, -Maura.

ZADUSZKI
U wszystkich ludów były zawsze pe­

wne dnie w roku, poświęcone na cześć 
umarłych. Szczególniej zaś pod tym 
względerę odznaczały się narody pół­
nocne. Lud w Litwie do dziś dnia choć 
pokryjomu obchodzi Zaduszki, uroszy- 
stość, ubarwioną częstokroć niepoliczo- 
nemi zabobonami.

Niemniej są pod tym względem 
skłonni do podobnych obrządków 
mieszkańcy nietylko w Rusi na pogra­
niczu, ale nawet ponad brzegami Wi­
sły, łacińskiego wyznania. W wigilję 
Dnia Zadusznego każda gospodyni do­
mu piecze pierogi, bułki pszenne, a u- 
boższe placki, które wieczorem łamią, 
rozdają domownikom do jedzenia po­
przedzając, na zawołanie gospodarza, 
pacierzem za dusze zmarłych. Po spoży­
ciu tych pokarmów skrzętnie zbierają 
szczątki i chowają je wraz z zostawio-

nemi bochenkami dla dziadów i róż­
nych ubogich, którym nazajutrz albo 
chodzącym po wsi, albo siedzącym pod 
kościołem, jako upominek za zmarłych 
oddają. Wnoszą oni, że następnej nocy, 
to jest pomiędzy wigilją a Dniem Za- 
dusznym, dusze w czyścili będące i ra­
tunku potrzebujące patrzą na ich ser­
ca, na chęć modlitwy i na ofiary, ,i że 
wtenczas mają wolność wychodzenia i 
bawienia przez czas niejaki w tych pro­
gach, w których przebywały za życia. 
Niepoliczone opowiadają przykłady o 
zjawieniach się podówczas dusz nie­
boszczyków i o ich wybawieniach.

Przez jałmużnę dla dziadów, przez 
wypominki kapłana w czasie żałobnego 
nabożeństwa i przez różne pobożne 
ofiary, lud stara się o spokój dusz 
zmarłych.

K. Wł. W ójcicki
(A rchiw um  domowe).

Jesień w lesie
Skupiona, zadumana niby matka nad 

losem dziecka, zawitała nam barwna 
jesień polska. Ta białolica brzoza zwie­
siwszy warkocze swych gałązek odbija 
złotem od wiecznozielonych świerków 
i sosen, tam odmania amerykańskiego 
dębu krwawi czerwienią prześlicznych 
swych liści; owdzie grona rumianej ja­
rzębiny niby korale na szyji hożej dzie- 
woji, to znów krzewy czarnego bzu 
wdzięczą się granatem swych soczy­
stych' jagód, — skupiając się w prze­
piękny bukiet dzierżony ręką Boga.

Skrzętna wiewiórka, zwinna „gajów 
tanecznica” przerzuca się z gałązki na 
gałązkę wyłuskując smaczne orzeszki 
leszczynowe, bukiew słodką, nie gar­
dząc w gromadzeniu zapasów na śnież­
ne jutro nawet gorzkawą żołędzią — 
owocem dębów prastarych.

Gromada rozświergotanych szpa­
ków — gotując się dó odlotu rozsiadła 
wśród liści szeleszczących i nuci swą 
cichą tajną gędźbę pieśń pożegnania 
żywicielki ziemi i ukochanego lasu.

Niby przez witraże świątyni świeci 
słońce przez komary drzew, tworzą cu­
dną mozajkę barw na tle pożółkłych 
mchów zczerwieniałych liści jagód i lil- 
jowych dzwoneczków wrzosu, zapra­
szających pszczółki na ostatnie miodo- 
branie...

Leśnik

Ciekawe porównanie
W roku 1929 większa własność ob­

siała 3,15 mil jonów hektarów ziemi, zaś 
własność mniejsza już przeszło cztery 
razy więcej, bo 15 milj. hektarów. Np. 
pszenicą folwarki obsiały 344 tys. ha, 
zaś małorolni 1.053 tys. ha, żytem, ob­
siały folwarki 875 tys. ha, a drobni go­
spodarze 4.287 tys. h a ; jęczmieniem ob­
siały folwarki 247 tys. ha, małorolni

980 tys. h a ; owsem obsiały folwarki 
393 tys. ha, małorolni 1757 ha. Nato­
miast mieszanek folwarki wysiewają 
stosunkowo więcej, bo 93 tys. ha, pod­
czas gdy małorolni 131 tys. ha. Podob­
nie koniczyną folwarki obsiewają 241 
tys. ha, małorolni zaś 586 tys. ha.

Jeśli chodzi o sprawę lnu, to jest ona 
niejako zmonopolizowana przez mało­
rolnych, którzy uprawiali len na 111 
tys. ha, gdy folwarki na 10 tys. ha. 
Ziemniaki uprawiano na folwarkach na 
445 tys. ha, a u małorolnych na 2147 
tys. ha. Natomiast buraków cukrowych 
folwarki uprawiają 163 tys. ha, a ma­
łorolni zaledwie 75 tys. ha.

Z cyfr tych wynika, że drobni rolni­
c y  uprawiają stosunkowo dużo kłoso­
wych, a mało mieszanek na paszę, jak 
również roślin okopowych, przy pomo­
cy których można rozwinąć produkcję 
hodowlaną.

W 1929 r. folwarki wyprodukowały 
17,9 milj ona kwintali zbóż chlebowych, 
podczas, gdy produkcja mniejszej włas­
ności przekracza 68,5 miljona kwinta­
li. Czyli małorolni produkują żyta i 
pszenicy cztery razy więcej, niż fol­
warki.

Jęczmienia, owsa, gryki i prosa fol­
warki wyprodukowały 10,9 miljona 
kwintali, a małorolni przeszło 37 mil jo­
nów kwintali, czyli prawie cztery ra­
zy więcej. Zbiory ziemniaków w fol­
warkach wynosiły prawie 62 miljony 
kwintali, a u małorolnych przeszło 250 
milj. kwintali, Natomiast buraków cu­
krowych folwarki zebrały 36 miljonów 
kwintali, a małorolni 14 milj. kwintali. 
Podobnie rzepaku folwarki wymłóciły 
128 tys. kwintali. Z drugiej strony ma­
łorolni zebrali z lnu włókna 612 tys. 
kwintali i siemienia 738 tys. kwintali. 
Zbiory lnu w folwarkach były kilka­
naście razy mniejsze.

Folwarki posiadały 462 tys. koni, zaś 
małorolni 3.407 tys. koni, czyli 7 razy 
więcej. Jeszcze większe różnice zoba­
czymy w hodowli bydła. Folwarki po­
siadały 845 tys. sztuk bydła, zaś ma­
łorolni 7,9 milj., czyli przeszło 8 razy 
więcej. Zaś trzody chlewnej folwarki 
posiadały 438 tys. sztuk, podczas gdy 
drobni rolnicy 4.200 milj., czyli prze­
szło 10 razy więcej. Owiec i kóz fol­
warki liczyły 468 tys., zaś małorolni 
bezmała 2 miljony.

NA W SI.

—  To już  godzę się poślubić w aszą Kaśkę, 
jeno  m i do tych sześciu morgów, konia, kro ­
w y i m aciory  m usicie dołożyć harm onję.

— No ,no? Taki z ciebie m uzykant,
— Ja  tam  nie po trafię , jeno  Jegomość mó­

wił, że w każdem  m ałżeństw ie musow o po­
w inna być h arm on ja .
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PrzEolgil po lityczny» hraju i zagranico
ZMIANA NASTROJU W E  FR A N C JI.

Polityka zagraniczna min. Brianda 
z oparta na szukaniu zgody z Niemcami, 

napotyka na coraz silniejsze potępienie 
u większości narodu. Przeważa opinja, 
że Francja musi się znowu przygoto­
wywać do odparcia groźby Niemiec. 
Uznanie ma b. premjer Poincare, prze­
ciwnik Niemiec. Przewidują powrót 
Poincarego na stanowisko premjera,
a ustąpienie Brianda.

M IANOW ANIA

Prezesem Najwyższego Sądu Woj- 
skoweg omianowany został gen. Emil 
Mecnarowski. Obejmuje on sanowisko, 
opróżnione przez gen. Friedmanna - 
Krzemieńskiego, który, jak wiadomo, 
otrzymał nominację na prezesa Naj­
wyższej Izby Kontroli Państwa.

U M IERAJĄCY KRÓL

Z Tirany donoszą, że król albański 
Achmed Zogu, który od dłuższego cza­
su nie opuszczał łóżka po operacji, leży 
w agonji.

Król chory jest na raka w mózgu. Ze 
śmiercią króla Zogu liczą się przede- 
wgzystkiem Włochy, które zgrupowa­
ły już oddziały swych wojsk na grani­
cy albańskiej, aby przeszkodzić wszel­
kim rozruchom po zgonie króla.

15 DOLARÓW ZADŁUŻENIA NA
GŁOW Ę MIESZKAŃCA PO LSK I

Według ostatnich zestawień zadłuże- 
ne wewnętrzne i zagraniczne Państwa 
Polskiego łącznie z pożyczką stabiliza­
cyjną wynosi przeszło 470 milj., w tern 
na zadłużenie przypada 47 miljonów zł. 
Największym naszym wierzycielem jest 
Ameryka, która ma swem ręku około 
3/4 naszego zadłużenia zagranicznego.

W porównaniu z innemi państwami 
zadłużenie Polski, wynoszące około 15 
doi. na głowę mieszkańca, jest stosun­
kowo niskie.

KORONACJA KRÓLA KAROLA 
ODŁOŻONA NA CZAS
NIEOGRANICZONY

Z Bukaresztu donoszą: Wszelkie na­
dzieje pogodzenia się króla rumuńskie­
go Karola z jego żoną, księżniczką grec­
ką Heleną, z którą, jak wiadomo, uzy­
skał król przed laty rozwód, spełzły na 
niczem.

Wobec tego, że rząd i dw'ór rumuń­
skie nie mają nadziei pogodzenia mał­
żonków, odłożono koronację bez poda­
nia terminu. •

N IE  W SKRZESZAJM Y PA M IĘCI 
W O JN Y

Ambasada angielska zwróciła się do 
rządu polskiego z propozycją zaprze­
stania składania wieńców na grobie 
Nieznanego Żołnierza, w celu nie przy­
pominania widma wojny. Rząd polski 
nie udzielił jeszcze swej odpowiedzi.

Klęski i nieszczęścia 
na świecie

S traszna k a ta s tro fa  w kopalni.

W Niemczech, około Akwigornu z 
wodu wybuchu 5 tys. kg. dynamitu w 
składzie kopalni i zdarzyła się niezwy­
kła w dziejach katastrofa.

Wiadomości jakie stamtąd docho­
dzą, stwierdzają, że rozmiaru katastro­
fy w głębi kopalni dotychczas nie zdo­
łano objąć. Eksplozja pociągnęła za so­
bą wielkie spustoszenia również na po­
wierzchni kopalni. M. in. wyleciał w 
wietrze budynek administracyjny ko­
palni, w którym eksplodował zbiornik 
z benzolem. W czasie wybuchu znaj­
dowało się w budynku 30 urzędników. 
Wieża dźwigowa nad szybem zawaliła 
się. Połączenie z wnętrzem kopalni zer­
wane. W chwili katastrofy znajdowa­
ło się pod ziemią w głębi szybu 300 — 
400 robotników, którzy odcięci są zu­
pełnie od świata. Ilość zabitych i ran­
nych obliczają na przeszło 200 osób. 
Detonacje słyszano w promieniu kilku­
nastu kilometrów. Powierzchnia zie­
mi nad kopalnią przedstawia się jak 
jedno rumowisko. Nawet w domach ko­
lon j i górniczej siła eksplozji pozrywa­
ła dachy i powyrywała okna.

Z całego okręgu spieszą' oddziały 
straży pożarnej i sanitarjusze na miej­
sce katastrofy. Podjęto próbę przebi­
cia się z innego szybu kopalni do szybu 
Wilhelma. Bliższych szczegółów nara­
zić brak.

650 OSÓB SPALIŁO SIĘ  ŻYWCEM.
Jak  donoszą z C antonu w dzielnicy Dju- 
Czou gdzie m ieszczą się przew ażnie kaw iar­
nie i restau racje , w ybuchł pożar, w czasie 
którego 650 osób spaliło  się żywcem.

I  CI RÓW NIEŻ SPŁONĘLI.
Jak  donoszą z K antonu, w Czou w ybuchł 

gw ałtow ny pożar na stojącym  przy brzegu 
sta tku . Około 40 osób zginęło w płom ieniach 
przyczem w iele ciał nie odnaleziono. Ogień 
rozszerzył się gw ałtow nie na inne statk i, 
stojące w pobliżu. 3 Ołodzi, należących do 
m iejscow ej ludności, spłonęło doszczętnie. 
Setki osób rzuciło  się w wodę, usiłu jąc  
w pław  dopłynąć do brzegu, gdzie ich u ra to ­
wano.

T R ZĘSIEN IE  ZIEM I W  CHILE.

W Chile odczuto silne trzęsienie ziemi na 
przestrzeni m iędzy La Serena i V aldivia. - 
Jedna osoba poniosła śmierć, 16 odniosło 
rany. Wiele domów zostało uszkodzonych,, 
w innych zarysow ały  się m ury. W strząsy 
trw ały  kilkanaście m inut. Ludność St. Jago, 
ogarn ięta  paniką, chroniła się w parkach 
publicznych.

Nowiny ze świata
Za oceanem szaleje śnieżyca

K atastro fa lna  śnieżyca, k tó ra szalała nad 
półn.-zach. częścią stanu  now ojorskiego, spo­
w odow ała kom pletpy zastó j w- kom unikacji. 
Przeszło 1000 au t ugrzęzło w drodze. Śnieg 
pokryw a w szystkie gościńce na wysokości 
4 stóp.

Równocześnie tem pera tu ra  spadła do po­
ziom u nie notow anego w październiku od ro­
ku 1876. W Nowym Jorku tem pera tu ra  w y­
nosi 0.

K ucharz zapisuje 200.000 dolarów 
uniw ersytetow i krakow skiem u

W D etroit tam tejszy  kucharz, Ludwik Ge- 
dym in, zm arły  ostatn io , uczynił w  testam en­
cie w ielki zapis na rzecz krakow skiego u n i­
w ersytetu.

Cały swój m ajątek , wynoszcy 200.000 doi., 
zap isa ł krakow skiej wszechnicy, zaznacza­
jąc , że fundusz tern m a służyć na poparcie 
nauk i polskiej.

S. p. Gedymin b y ł przez 25 la t kucharzem  
w jednym  z klubów , gdzie zdołał zebrać tak 
wielki m a ją tek  i m imo długiego oderw ania 
od Ojczyzny, pozostał je j w ierny, spłacając 
swój dług wdzięczności sowicie.

N IEB Y W A ŁE W Y D A R ZEN IE 
W  NOWYM JO RKU

Z Nowego Jo rku  donoszą:
Dwóch mężczyzn popełniło  sam obójstw o, 

rzucając się z w ierzchołka drapacza nieba 
na ulicę. P ierw szy sam obójca zeskoczył z 
24 p ię tra  drapacza, należącego do znanej 
firm y  maszyn do szycia Singera. Sam obój­
ca spadł na Broadway. Śmierć jego w śród 
tysiąca przechodniów  ruchliw ej ulicy cen­
trum  Nowego Jo rku  w yw ołała wielkie w ra­
żenie.

Drugi sam obójca zeskoczył z 13 p ię tra  d ra ­
pacza nieba firm y E quitable T rust i spadł 
na samochód luksusow y, którym  przejeżdżał 
m iljone r now ojorski C orndorfer. Szofer i 
m iljo n e r zostali przez spadające ciało zabici.

CHŁOPCZYK O W ADZE 600 FUNT.

Jak  donoszą z Bostonu, zm arł tam  w szpi­
ta lu  17-letni D‘An^pnio, k tó ry  w ażył 600 
funtów . Z m arł on na w odną puchlinę. Kie­
dy m iał la t 14 w ażył 300 funtów , następnie 
zaczął ta k  szybko tyć, iż w ciągu dwóch la t 
podw oił sw oją wragę.
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WIADOMOŚCI ROLNICZO-EKONOMICZNE
R o b o ty  w  p o lu  w  k o ń c u  p a ź d z ie r n ik a

W czasie, kiedy normalnie biorąc 
kończy się wykopki, zaczyna się ważna 
robota orek, t. z. odwrotów pod okopo- 
wizny. Przedewszystkiem na gołych 
podorywkach, bo tam, gdzie rosną po- 
plony warto jeszcze poczekać, by jak- 
najwięcej tego dobra przyrosło. Zresz­
tą i bezpieczniej naprzód gołe pola 
przyorać, by uniknąć łamania skorupy, 
która tworzy się w razie przymrozków 
i nie pozwala wychodzić z pługiem 
wcześniej, jak koło południa, jeśli ro­
bota ma być czysto wykonana. Tym 
czasem pod gęstwą roślin poplonowych 
nawet przy 4-stopniowym mrozie orze 
się miękko i niema żmudy.

Często się widzi, że gospodarze nasi 
nawet na bardzo udatne gęste poplony, 
przeznaczone do przyorania, wożą je­
szcze obornik. Jest to zbytek, uspra­
wiedliwiony chyba tylko w takich go­
spodarstwach, gdzie gnoju jest za du­
żo — a tam gdzie go przyskąpo, było­
by praktyczniej trochę tylko popró­
szyć po zielonkach, ale za to grubiej 
nawozić gnoju w te pola i pod te oko- 
powizny, gdzie poplonów nie zasiewa­
no, albo wreszcie tam, gdzie poplony 
sprzątnięto, lub wypasiono. Zresztą i 
przyorywanie zielonek z gnojem jest 
robotą zawsze nieudaną, bo pług się za­
pycha i pole wygląda jakby spyćkane.

2Vy6ór sadzeniaków
Rolnikom powszechnie wiadomo, jak 

ważną jest sprawa doboru wszelkich 
nasion siewnych i jak trzeba zważać 
na jakość, pochodzenie i przymioty wy­
nikające z dobrego sprzętu. Przy ziem­
niakach sprawa ta jest jeszcez bardziej 
zawiła, gdyż tu nie suche ziarna prze­
chowuje się do siewu, ale cząstki od­
rośli, obficie przepojonych wodą. A 
jednak w kierunku dbałości o wybór 
sadzeniaków nie widać żadnych starań: 
kopie się ziemniaki, jak popadnie, dzie­
ląc je na dwie kategorje: odpadków 
oraz drobiazgu do bliskiego zużycia i 
reszty większych, jako zdatnych do 
wielostronnego użytku. Dopiero na 
wiosnę, gdy nadchodzi pora sadzenia, 
biera się sadzeniaki jako „nasienie”.

Zasadniczy błąd takiego postępowa­
nia tkwi w tern, że nie można tu już 
odróżnić, z jakiego krzaka ziemniak 
pochodzi, a tymczasem jest to niezmier­
nie ważne; to też powinno się już przy 
początku kopania pozaznaczać krzaki 
o zdrowym wyglądzie, a wybierając z 
pod nich bulwy, z tych najzdrowszych 
zrobić wybór. Toć może być krzak na-

Już lepiej z gnojem do wiosny po­
czekać i dobrze przegniły, skomposto- 
wany, dać pod burak — tam, gdzie mu 
chcemy dogodzić — i już oczywiście 
nie przyorywać lego kompostu, ale dra­
paczem z ziemią go wymieszać. A naj­
lepiej mając dostatek gnoju — zielon­
ki przeznaczyć na paszę — przyczem 
nawet, mieszanki łubinowe — które w 
świeżym stanie są niejadalne — jako 
kiszonki dadzą się doskonale zużytko­
wać i będą dobrą paszą w okresie 
czerwcowej suszy.

Postępując w ten sposób —- obornik 
da się łatwo przyorać na pasieczysku 
—- a przytem nie będzie zbytecznym na 
ogołoconem polu. Orząc z gnojem zie­
mię spulchnić do 10 — 11 cali. Będzie 
to stanowczo lepiej, niż przywalanie 
gnoju na 9 cali, bo przy tym sposobie 
dużo się gnoju niszczy, marnuje, a zie­
mia i tak zapłytko spulchniona.

Głęboszowanie powinno być jakanj- 
powszechniej stosowane pod okopowiz- 
ny, czy z gnojem, czy bez gnoju, bo to 
ogromnie sprzyja rozwojowi roślin nie- 
tylko okopowych, ale i następujących 
po nich jarzyn i koniczyn. Kosztuje 
coprawda roboty, ale się koszt ten wra­
ca w plonach z lichwiarskim procen­
tem.

wet pięknie rozwinięty, a mieć zaled­
wie trzy lub cztery bulwy, a czasem 
i jedną. Czy taki sadzeniak, choć pięk­
ny i zdrowy może być uważany za od­
powiedni do rozmnażania? Słaba plen­
ność wcale nie jest pożądana. A po­
tem i druga sprawa: przechowywanie. 
Tu trzeba brać pod uwagę, żywotność 
bulwy, gdy jest utrzymana w pełni, roz­
wój przyszłorocznej plantacji spraw­
niej się odbędzie — to też wybierając 
na jesień bulwy do sadzenia, przecho­
wywać je należy ze szczególną staran­
nością, przesypując kwiatem siarko­
wym, zakładając doskonalszą wenty­
lację i t. pv co może nie być koniecz­
ne przy przechowywaniu ziemniaków 
do jedzenia.

Wszystko to nie są drobiazgi, bo 
jak doświadczenia wykazały, wybór 
jesienny a potem i staranność w ochra­
nianiu ziemniaków od zimowych przy­
padłości, podnosi plon o kilkanaście a 
czasem i o parę dziesiątków metrów z 
morga, przyczem plenność ta przedłu­
ża się na dalsze lata.

Z b ió r  i p rze c h o w y w a n ie  
b u ra k ó w  p astew n ych
Kiedy powinien odbywać się zbiór 

buraków pastewnych? Rzecz prosta, 
wtedy, kiedy burak dojrzeje. To jest 
tak w zasadzie, ale w rzeczywistości 
określić czas dojrzewania jest trudno.

Burak ma liście zielone aż do sa­
mych mrozów, a dopóki liście są zielo­
ne, dopóty burak' rośnie i z tego wzglę­
du nie należałoby się zbyt spieszyć ze 
zbiorem. Ponieważ jednak burak jest 
wrażliwy na mróz, przeto musi być ze­
brany przed okresem, kiedy niebezpie­
czeństwo mrozu zagraża, a więc mniej 
więcej przed 25 października. Liście 
sercowe są w tej porze ciemno-zielone, 
zewnętrzne niektóre nawet już uschię- 
te, pośrednie zaś nabierają jesienią bar­
wy zielono-żółtej, a aczkolwiek nie jest 
to jeszcze dojrzałość zupełna, jednak 
przyjmujemy buraki w tym stanie, ja ­
ko odpowiednie do kopania.

Buraki pastewne wychodzą łatwo z 
ziemi, gdyż przeważna część korzenia 
wyrasta ponad ziemię. Wyrywamy je 
więc rękoma i rzucamy na kupy odle­
głe od siebie tak, jak można dorzucać 
doń wyrwane korzenie. Następnie czyś­
cimy byraki z liści, starając się nie u- 
żywać noża, a przy obrywaniu liści, nie 
kaleczyć korzeni, gdyż wszelkie skale­
czenia powodują przy przechowaniu 
psucie się korzeni. Zasadą powinno być 
by burak nie leżał długo nieokryty, 
najlepiej kupki lekko przykryć zienlią 
i tak mogą poczekać, aż- do ukończe­
nia kopania. Przez ten czas z oczyszczo­
nych buraków nadmierna ilość wody 
częściowo wyparuje, co ma duże zna­
czenie przy przechowywaniu. Im dłu­
żej buraki parują w kupkach, tern le­
piej, jeżeli zaś zachodzi obawa mrożów, 
należy je zwieźć do kopców. Im dłużej 
liście buraków zachówały świeżą ciem­
no-zieloną barwę, tern są korzenie so­
czystsze, a tern samem trudniejsze do 
przechowania.

Przy kopcowaniu należy zdać sobie 
sprawę z tego, że korzeń buraka jest 
żywą częścią rośliny, a więc, że oddy­
cha i przy oddychaniu traci cukier, a 
strata jest tern większa, im to oddy­
chanie jest szybsze. Zwiększa się zaś 
ta szybkość w miarę większega ciepła 
w kopcu.

Całą więc sztuką dobrego kopcowa- 
nia jest to, by w kopcu było jaknaj- 
zimniej, by zmniejszyć oddychanie, a 
jednak nie dopuścić do zmarznięcia, bo 
wtenczas burak by zgnił .

Praktyka wykazała, że kopce zbyt 
wielkie trudno utrzymać, we właściwej 
ciepłocie. Taż sama praktyka wykaza­
ła, że najodopowiedniejszemi będą kop­
ce o szerokości 1 i pół metra mniej wię
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eej, a wysokość ułożonych buraków 
nie większa, jak 1 metr, długość kop­
ca należy od ilości posiadanych bura­
ków.

Zaczynając kopiec, należy wymierzyć 
szerokość i wybrać ziemię na 20 — 30 
cm. Im ziemia zwięźlejsza (gliny), lub 
więcej próchnicza (czarna), tern pły­
ciej rowek wybierać trzeba, im zaś jest 
lżejszą (bielice, loes), tern głębiej; na 
piaskach można wybierać do 30 cm. 
Ziemię odrzuca się na boki, dno powin­
no być gładkie i twarde, by buraki nie 
wgniatały się. w ziemię, a naniej leżały.

Układać buraki należy bardzo staran­
nie głowami do burt rowka, a korze­
niami do środka tak, by po ułożeniu 
do pełnej wysokości na szczycie kopca 
znalazły się główki. Równo ułożony, 
wyrównany kopiec należy przykryć 
cienką warstwą ziemi na 10 — 15 cm. 
Ziemię dobrze trzeba uklepać szpad­
lem, by nie tworzyły się szpary, przez 
które mógłby zaciekać deszcz. Na 
szczyt kopca daje się wałki zć słomy, 
ale nie przykrywa się ich ziemią, by 
buraki mogły jeszcze swobodnie paro­
wać.

Jeżeli pogoda sprzyja, to tak obsy­
pane kopce mogą leżeć jaknajdłużej. 
Z chwilą obawy większych mrozów da­
je się już na zimę warstwę ziemi gru­
bości od 60 do 80 cm., nie zakrywając 
jednak wałka na szczycie. Z chwilą na­
stania pierwszych mrozów nakrywa się 
i grzbiet, który powinien być spiczasty. 
Cały kopiec -należy po każdorazowem 
przykryciu ziemią dobrze szpadlami o- 
klepać, celem łatwiejszego spływu wo- 
dy.

Wyrzucając taką ilość ziemi na kop­
ce, wykopujemy przez to po bokach ro­
wy. Otóż należy zwracać uwagę, by 
szkarpy od strony kopca nie były stro­
me, lecz możliwie miały łagodny spa­
dek. Przy stromej szkarpie może na­
stąpić jej oberwanie, a przez to i u- 
szkodzenie.

Drobne wiadomości
KATASTROFALNA SYTUACJA 

ROLNICTW A NA L IT W IE

Według sprawozdania litewskiego 
Banku Państwowego zbiory na Litwie 
w r. b. szacowane są następująco w ty­
siącach ton: pszenica — 180, wobec 173 
w r. ub., żyto — 650 wobec 623 w r. ub. 
jęczmień — 190, wobec 240, owies 293, 
wobec 355, groch — 65, wobec 63, wy­
ka — 58, wobec 50, ziemniaki — 1.313, 
wobec 1.493, siemie lniane — 37, wo­
bec 35, len — 36, wobec 36 w ub. r. 
Ogólny spadek cyfr zbiorów rolnych w 
stosunku do -roku ubiegłego, jak do­
tychczas nie wpłynął na poprawę cen 
w rolnictwie litewskim, którego sutua- 
cja nadal jest niezmiernie ciężka.

Jeszcze na jedną okoliczność należy 
zwrócić pilną uwagę, a mianowicie na 
kierunek kopca. Najodpowiedniejszym 
kierunkiem będzie kierunek z północy 
na południe, a to dlatego, że będzie o- 
grzewany z obydwóch stron, a również 
będzie się równiej oziębiać. Zbyteczne 
ogrzanie z jednej strony (jeżeli się kop­
ce stawia ze wschodu na zachód) przy­
czynia się do psucia buraków. W tak 
ułożonych kopcach, uważając by w cią­
gu odwilży nie tworzyły się otwory, 
buraki dobrze przechowują się aż do 
wiosny.

Zwykle w marcu zaczyna się robić 
ciepło, a wtedy zbyt pochopni gospo­
darze spieszą się ze zdejmowaniem 
części ziemi z kopców. Jest to błąd, 
gdyż dopuszcza się do środka kopca 
ciepło, które powoduje więdnienie i 
psucie się buraków. Burak pastewny 
należycie przechowany może dać do­
brą karmę aż do połowy maja.

Kazim ierz W róblew ski

PR O JEK T  E LE K TR Y FIK A C JI 
CA ŁEJ POLSKI.

Związek Elektrowni Polskich na sku­
tek porozumienia z Ministerstwem Ro­
bót Publicznych opracowuje obecnie, 
jak się dowiadujemy, projekt elektry­
fikacji całego kraju. W pracach tych 
uwzględnia się podział Polski w celach 
elektryfikacyjnych na cały szereg o- 
kręgów. Przy takim systemie elektry­
fikacja może być przeprowadzona jed­
nocześnie przez jeden lub kilka syndy­
katów elektryfikacyjnych. Projekt 
Związku Elektrowni Polskich został 
już przedyskutowany w szczegółach 
przez Prezydjum Związku i w najbliż­
szym czasie będzie przedstawiony Ra­
dzie Związku. Prace nad projektem za­
kończą się w ciągu dwóch tygodni naj­
dalej, poczem zostanie on przedstawio­
ny Ministerstwu Robót Publicznych.

rolniczo - ekonomiczne
ZM N IEJSZE N IE  PODAŻY 

ŻYTA NA RYNKU ŁÓDZKIM

W dniach ostatnich zaznaczyło się 
na rynku łódzkim poważne ogranicze­
nie podaży żyta. Jakkolwiek nie wpły­
nęło to narazie na zmianę cen żyta w 
kierunku zniżkowym, to jednak wszyst­
kie młyny zarówno tutejsze jak i oko­
liczne zmuszone były ostatnio poważ­
nie ograniczyć swój przemiał żyta. Sfe­
ry zainteresowane uważają, iż powyż­
sze zmniejszenie się podaży jest zasad­
niczo zupełnie bezpodstawne i trakto­
wać je należy, jako chęć wywarcia 
przez producentów presji, by ceny mo­
żliwie zwyżkowały.

KREDYTY NA ZAKUP NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH

Stan zadłużenia rolnictwa w Pań­
stwowym Banku Rolnym na 1 paździer­
nika r. b., z tytutłu odbioru nawozów 
sztucznych i materjałów ogniotrwa­
łych do krycia dachów wynosił 34.750 
tys. zł.

Pierwsza miejsce w zaopatrywaniu 
w nawozy sztuczne przy pomocy kre­
dytowej Banku Rolnego zajmują orga­
nizacje spółdzielcze centralne i lokalne, 
dalej instytucje kredytowe komunalne, 
a pozatem hurtownie rolnicze.

OPŁATY N O TA RJA LN E PRZY 
SPRZEDAŻY DZIAŁEK.

Ukazało się rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości, ustalające wysokość 
opłat notarjalnych, strącanych ze 
sprzedaży. Opłaty te wynoszą przy su­
mie do 2.000 zł. — 25 zł., przy sumie 
do 40.000 zł. za pierwsze 2.000 zł.'— 25 
zł. a od reszty 0.5 proc.

ZNACZNY W ZROST W YW OZU 
CYKORJI.

Dzięki stałemu polepszaniu się jako­
ści cykorji produkowanej na planta­
cjach w Polsce, eksport tego artykułu 
wzrasta z roku na rok. Głównym ryn­
kiem odbiorczym cykorji polskiej jest 
Francja i Anglja. Na tym ostanim 
rynku cykorja polska skutecznie kon­
kuruje z cykorją belgijską, uchodzącą 
za bardzo wysoką gatunkowo. Ceny 
cykorji, dzięki jej niewielkiej produk­
cji w całej Europie trzymają się na do­
statecznie wysokim poziomie, zapew­
niając rentowność zarówno producen­
tom jak i zakładom przetwórczym.

W STRZY M ANIE IM PORTU DROŻ­
DŻY CZECHOSŁOW ACKICH DO 

POLSKI.

W roku bieżącym zbyt polskich fa­
bryk drożdżowych utrzymał się całko­
wicie na poziomie z roku ubiegłego, 
wynosząc około 600.000 kg. drożdży. 
Jako dodatnie zjawisko należy podkre­
ślić całkowite wstrzymanie importu 
drożdży czechosłowackich, których je­
szcze w zeszłym roku przywieziono w 
ilości około 150.000 kg. Oznacza to, że 
przemysł krajowy zdołał nasycić rynek 
wewnętrzny własną produkcją.

G I E Ł D A
R ynek zbożowy

(Ceny przeć, za 100 kg. w zł.)

Pszenica 28.00
Żyto 19.12%
Jęczm ień brow ar. 25.75 
Jęczm ień n a  kaszę 20.50 
Owies 21.50



P R A W O  R O L N I K A 9

K uchnia nad n ią  kapa doprow adzająca parę 
do kom ina. Przy kuchni szafka na naczynia 

i skrzynka na opał

K uchnia w iejska i zarazem  jadaln ia . 
Z lewej strony  zm yw alnia.

Mąka pszenna luksus. 65.00
Mąka ży tn ia  p /g  typu przepisowego 35.50
Mąka pszenna 4 /0  55.00
O tręby pszenne szale 15.75
O tręby pszenne średnie 13.75
O tręby żytnie 10.25
Kuchy ln iane 29.50
Kuchy rzepakowe 20.50

Ceny nabiału
Śm ietana zw ykła 2.80
Ser b ia ły  tw arogow y za 1 kg. 130
Ser śm ietankow y pełny 3.80
Mleko surowe pełne za 1 l i tr  0.40 
J a ja  świeże za szt. 0.22

T arg  na bydło i trzodę.
Ceny oznaczone w złot. za 1 kg. żywej wagi 
W oły pełnom ięsiste 1.42—1.50 
Krowy tuczone pełnom ięsiste 1.34— 1.4 
Krowy m iernie odżyw iane 0.70-—0.80 
Młodzież dobrze odżyw iana 0.90— 1.00 
Młodzież m iern ie odżyw iana 0.80—0.88 
C ielęta najprzednie jsze wy tuczone 1.70— 1.80 
Cielęta m iernie odżyw ione 1.30— 1.46 
Owce i skopy wytucz. pełnom . 1.48— 1.56 
Owce starsze m aciory i skopy 1.40— 1.46
Owce dobrze odżyvyian e 1.10 --1.3'0
Trzoda chlewna od 120 do 150 kg. żywej wa-

gi 1.64— 170
Trzoda chlewna od 100 do 120 kg. żywej wa-

gi 1.56— 1.60
Trzoda chlew na od 80 do 100 kg- żywej wa-

gi 1.50— 1.54
Ceny nasion

za 100 kg. w złotych w T orun iu

Koniczyna czerw ona 150— 180 
Koniczyna b ia ła  250—330 
Seradela 26 -30
W yka le tn ia  22—24
Wyka zimowa 50—60
Peluszka 21’—24
Groch W iktor ja  30—35
Groch polny 20—25
Bobik 20—25

Gorczyca 48—52
Rzepak 44— 45
Rzepik 55—60
Siemię ln iane 65— 75
Siemię konopne 60—70
Mak niebieski 75—80
Proso 40—50
T a ta rka  20—25

Nawozy sztuczne
Ceny za 100 kg. w ładunkach wagonowych 

Żużle Thom asa zagraniczne 17% 14.20 
Sól potasow a 25% 13.75
A zotniak m ielony 16% w w orkach 28.00 
S ale tra  chorzow ska N itrofos przy zapł. go­

tów kow a 36.00
K ainit stebnicki zw ykły 4.90
K ainit stebnicki py lasty  6.40
Siarczan am onu (luzem ) 36.00
Siarczan am onu (w  w orku) 38.00 
S uperfosfat 16% z w orkiem  15.24 
W apno kieleckie za 1000 kg. 46.50 
W apno nawozowe (luzem ) 42.00

Typowy dom m ieszkalny w wiosce na 
północy F rancji

Giełda pieniężna
D olar 8.91
F unt szterling  43.35
100 franków  szw ajcarskich 173.33 
100 franków  francuskich  34.99 
100 koron czeskich 26.47 
100 m arek  niem ieckich 212.22

W YBORY DO ŚLĄ SK IEJ IZBY 
RO LN ICZEJ

Na dzień 14 grudnia b. r. rozpisane 
postały wybory do Śląskiej Izby Rolni­
czej. Z uwagi na konieczność utrzyma­
nia ciągłości pracy nad rozwojem rol­
nictwa szczególnie w obecnych ciężkich 
czasach, zeszli się reprezentanci wszyst­
kich organizacyj rolniczych na Śląsku 
celem omówienia sprawy wyborów. Na 
zebraniu byli obecni m. in. Jan Gnonka 
wiceprezes Związku Ziemian woj. śląs- 
skiego R. poseł na Sejm Śląskiego i 
Marcin Herrman, przedstawicieli Land- 
bundu.

/  ’
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j e s i e ń
A naszej polskiej cudnej jesieni 
Jakże się wszystko stroi i mieni,
IV owocach stoją schylone drzewa, 
Przestrzeń poezją zacisza śpiewa.

W zadumie srebrnej i we myte bladej 
Przy stają rankiem pola i sady,
Lecz świat ma pełne darów ramiona, 
Rozkwitu jeszcze, nim jutro skona.

Oto po krańce bezmierne bytu 
Czara się bujna pełni do sytu 
I dnie ostatnie a złote płyną,
Kojące ciszą, wonne, jak wino.

I tak się dzieje w całej naturze, 
Zachód nim ginie, rozrzuca róże,
A jesień gasnąc po złotych strzechach 
Umiera pięknie, kona— w uśmiechach.

M ieczysław  Sm olarski.

Prośba Kaszubów 
o kościół na Helu

Komitet budowy kościoła na Helu 
zwrócił się z następującem wezwaniem 
do społeczeństwa polskiego :

Rodacy z całej Polski, stańcie nam 
rybakom z Helu do pomocy, składając 
na budowę kościoła ofiary!

Ukochaliśmy Hel i stoimy tutaj twar­
do na straży ideałów narodowych, lecz 
brak nam świątyni, gdziebyśmy po tru­
dach zawodu doznali pokrzepienia i po­
ciechy. Niema tu kościoła, ni jego wie­
ży, któraby nam drogę po morzu wska­
zywała, ni dzwonu, coby w polskiem 
wołał morzu, ogłaszając Ojczyzny oswo­
bodzenie.

Kościół w Helu jest koniecznie po­
trzebny ze względów religijnych i na­
rodowych !

Na jego budowę składajcie ofiary do 
Szan. Redakcji, która zechce nazwiska 
naszych ofiarodawców ogłaszać lub do 
P. K. O. nr. 209.599.

Wzruszafócy list górala
Z Helu donoszą: Kapitan statku 

,,Wanda”, kursującego między Gdynią 
i Helem, otrzymał w ub. sobotę pocz­
tówkę od pewnego górala ze szczytu 
Giewontu, z gorącą prośbą o wrzucenie 
jej do morza. Na pocztówce znajdował 
się następujący napis: „Ze szczytu 
Giewontu przesyłam serdeczny pocału­
nek dla morza polskiego. Józef Roj. 
góral”.

Kapitan statku stosownie do woli 
patrjotycznego górala, w niedzielę 
przed południem, w czasie jazdy na 
Hel, podał pasażerom treść pocztówki, 
a następnie w uroczystym nastroju 
wrzucił pocztówkę w fale morskie.

W Polsce jest swoboda 
i porządek

„Librę Belgiąue” zamieszcza wywiad z 
belgijskim ministrem rolnictwa Bael- 
sem. Minister zachwycony jest podróżą 
po Polsce, w szczególności żywotnąścią, 
pracowitością i mądrością narodu pol­
skiego. Ministeer podkreślił, że naj­
ważniejszym czynnikeim gospodarczym 
Polski jest rolnictwo. Uprzemysłowie­
nie rolnictwa robi wielkie postępy, jak 
również rozwija się hodowla bydła i ko­
ni. Minister uważa, że stosunki handlo­
we polsko-belgijskie, które znajdują 
się dopiero w zaczątkach mogłyby się 
rozwinąć. * Belgja potrzebuje bowiem 
importu bydła. Czynniki belgijskie za­
stanawiają się nad możliwością impor­
tu bydła z Polski. Pozatem Belgja im­
portuje znaczną ilość koni półkrwi. Ko­
nie polskie przedstawiają wielkie zale­
ty i nadają się do użycia w kawalerji 
i artylerji, natomiast belgijskie rasy 
konie nadają się dla Polski. Pozate 
kartofle z Pomorza specjalnie „Tndu- 
stria” są już bardzo rozpowszechnione 
w Belgji. Polska ze swej strony mogła­
by przywozić z Belgji rośliny, kwiaty, 
owoce, maszyny, samochody i t. p. W 
końcu czyniąc aluzję do wrogiej propa­
gandy, minister stwierdził, że sytuacja 
w Polsce jest zupełnie spokojna, tak 
spokojna jak w Belgji. Kompanja wy­
borcza mało się uwydatnia, natomiast 
wszędzie odczuwa się pracę, swobodę i 
porządek.

Bezrobocie i nędza 
w Kraju miliarderów

Po długiem wahaniu, które przeciw­
nicy Hoovera nazwali rozmyślną igno­
rancją, prezydent amerykański wystą­
pił z wnioskiem rozpoczęcia szeroko za­
krojonej akcji dla zwalczania nędzy i 
bezrobocia.

„Musimy przyjść z pomocą ludziom, 
którzy nie z własnej winy wpadli w 
nędzę i cierpią głód i zimno” — głosi 
komunikat Białego Domu.

Na inicjatywę Hoovera stworzono ko­
misję z członków gabinetu i gubernato­
rów stanów, którzy wspólnie z wła­
dzami komunalnemi mają wypracować 
program dostarczenia pracy bezrobot­
nym, których w Stanach Zjednoczonych 
jest 4 miljony. Wielkie banki zobowią­
zały się płacić tygodniowo 150.000 do­
larów w czasie zimowych miesięcy. — 
Miasto Nowy Jork zdeklarowało j  mi- 
ljon, aby przyjść bezrobotnym z po­
mocą. Dobrowolnie podpisali obywate­
le tygodniową pomoc 14 miljonów do­
larów dla stwarzania ośrodków pracy, 
któraby dała chleb bezrobotnym.

Widać z tych poczynań, jak poważ­
ny jest stan bezrobocia i klęska nędzy 
w krainie dolara.

Fabryka fałszywych pieniędzy 
w Wąbrzeźnie

W Wąbrzeźnie rozpowszechniant by­
ły od kilku lat falsyfikaty srebrnych 
dwuzłotówek. Mimo usilnych zabiegów 
policji, nie udało się ustalić, kto jest 
fałszerzem monet, aż oto przed kilku 
dniami, gdy w pewnym sWepie zakwe- 
stjonowano falsyfikat, padło podejrze­
nie, że fałszerz znajduje się w domu 
przy ul. Chełmińskiej. Policja udała się 
do wjynienionego domu i przeprowa­
dziła rewizję w mieszkaniu rodziny Gi­
nów, która dała nadspodziewane wy­
niki.

Znaleziono bowiem kilkanaście form 
do odlewania 5-ciu i 2-złotówek, oraz 
kilkadziesiąt falsyfikatów, jak również 
dużą ilość materjału do fałszowania pie­
niędzy.

Aresztowano 19-letniego Ginaua, 
niemca, który jednak oświadczył, iż mo­
nety te fabrykował dla dzieci, jako za 
bawki (?!).

Podatek od dzieci i kotów
Miejscowe władze w  Szanghaju  w prow a­

dziły w życie nowy, oryg inalny  podatek.. Oto 
każde dziecko m a być opodatkow ane. Nowość 
ta  w yw ołała gorący p ro test w śród kół rodzi­
cielskich, naraz ie  jednak, bezskutecznie. Nie- 
tylko dzieci m ają  tam  podlegać opodatkow a­
niu, lecz rów nież i koty. Urzędnicy m iejscy 
krążą od domu do domu w celu ściągania 
pieniędzy, w każdym  bowiem domu zn a jd u ­
ją  się przedm ioty, podlegające opodatkow a­
niu.

Odruch pro testacy jny  m ieszkańców  Szang­
h a ju  p rzybra ł tak  znaczne rozm iary , iż sp ra­
wą tą  m usia ł się zająć urząd  skarbow y. 12-tu 
poborców  podatkowych zostało aresztow a­
nych, ponieważ nie m ieli odpowiedniego u- 
pow ażnienia do ściągania podatków, a po­
brane pieniądze chow ali do w łasnej kieszeni.

Ż A R T Y
CZY W YSTARCZY.

O ddawna m arzę, byś zosta ła  m oją żoną.
— Ależ chętnie, m ój drogi. A ile zarabiasz 

m iesięcznie?
- - Zarabiam  miesięcznie dwa tysiące zło­

tych... Czy w ystarczy??
— Dla m nie tak , ale z czego ty  będziesz 

żył, mój biedaku?

ON JU Ż ZROBI SW O JE.
Ciężko chora Agata mówi do męża słabym 

g łosem :
—  A pam iętaj Józiek, jakbym  też um arła  

to daj na kościół te 200 złotych, com wzięła 
za jałów kę, a com ju ż  o fiarow ała.

— Nic się nie tu rb u j, ino ty  zrób swoje, 
to ju ż  ja  nie uchybię.
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W i e ś c i  z  k r a j u  

KONGRESÓWKA

BOHATERSKA DZIEW CZYNA.

W r. 1920 11-letnia Franciszka Sa- 
tow w czasie krwawej walki z bolsze­
wikami pod Maciejowicami, wśród gra­
du kul donosiła żołnierzom żywność i 
wodę, aż pewnego razu została ciężko 
ranna granatem. Cudem dzielną dziew­
czynę wydarto śmierci, ale została ka­
leką zupełnie niezdolną do pracy, ży- 
jąc z żebraniny. Składkami zebrano 
15.210 zł. i zakupiono jej w Garwolinie 
7 morgów ziemi z budynkami, oprócz 
tego wręczono jej gotówką 9.000 zł. na 
czarną godzinę.

WÓDKA N IE  ST A N IE JE

Wobec ukazania się w niektórych 
dziennikach prowincjonalnych wiado­
mości, iż w ciągu grudnia, w okresie 
przedświątecznym względnie od Nowe­
go Roku nastąpi zniżka cen wyrobów 
Monopolu Spirytusowego. Ministerstwo 
Skarbu stwierdza, iż wiadomość ta nie 
odpowiada prawdzie. Zniżka cen wy­
robów Państwowego Monopolu Spiry­
tusowego nie jest obecnie przewidy­
wana.

KOT — DU SICIEL

Niebywały wypadek zdarzył się w 
Zakroczymiu, w rodzinie niejakich Ma- 
temków.

Matemkowie mieli roczne dziecko. 
Matka, która jest praczką, wyszła do 
pracy. Ojciec, bezrobotny, pilnował w 
domu dziecko.

Znudziło mu się to i wyszedł na pół 
godziny z domu. Gdy wrócjł — zastał 
taką scenę: dziecko leżało w kołysce, 
a na piersiach niemowlęcia siedział du­
ży kot, z zębami wtopionemi w krtań 
dziecka.

Czas nieobecności ojca wystarczył, 
żeby kot dziecko zadusił.

Mimo wysiłków lekarskich dziecka 
nie zdołano uratować.

ARESZTOW ANIE

Z polecenia prokuratora Sądu Okrę­
gowego w Płocku, został aresztowany 
w Sierpcu Feliks Tułodziecki, kandy­
dat do Sejmu z listy Centrolewu.

POZNAŃSKIE i ŚLĄSK

W IE L K IE  POŻARY W  W O JEW . 
POZNAŃSKIEM

W Kopowiskach, po w. inowrocław­
skiego spłonęła obora i stodoła wraz 
z narzędziami rolniczemi i zbożem, 
własność Stanisława Hoppe. Straty wy­
noszą około 300.000 zł. Dochodzenie w 
toku.

W Jarosze wie, pow. żnińskiego, spło­
nęły trzy stodoły, oraz dwa chlewy, 
własność Grajka i Maciejowskiej. Stra­
ty wynoszą przeszło 90 tys. zł. Przy­
czyna pożaru narazie nieustalona.

W IE L K I ZIEM NIAK NA POMORZU

Piotr Mrozowski z Wrock znalazł na 
swojem polu olbrzymi okaz ziemniaka, 
ważący 2 i pół funta. Świadczy to o 
niezwykłym urodzaju ziemniaków w 
pow. brodnickim.

SAKRA B ISK U PIA  N 0W 0M IA N 0- 
W ANEGO BISK U PA  ŚLĄSKIEGO.

W niedzielę dnia 26 b. m. w kate­
drze w Poznaniu otrzymał ks. infułat 
Stanisław Adamski, nowomianowany 
biskup śląski sakrę biskupią z rąk ks. 
kardynała prymasa Hlonda.

Na uroczystości konsekracyjne z ra­
mienia kurji biskupiej w KuUowicach 
przybył ks. oficjał Skupin i ks. prałat 
Gawlina.

Wojewodę śląskiego dr. Grażyńskie­
go reprzeetował naczelnik wydziału p. 
Bartel, a m. Katowice — prezydent dr. 
Kocur.

Ingres ks. biskupa Adamskiego na 
stolicę biskupstwa śląskiego nastąpi w 
dniu 30 listopada r. b.

W STRZĄ SAJĄCA ZBRODNIA

Mieszkańcy Dąbu pod Katowicami 
pozostają pod wrażeniem strasznego 
zabójstwa dokonanego przez górnika 
Grabosza. Wlał on przemocą do ust 
swemu 4-letniemu synowi dużą dawkę 
esencji octowej. Przewieziony do szpi­
tala chłopiec zmarł. Aresztowany Gra- 
bosz udawał początkowo umysłowo 
chorego następnie jednak przyznał się, 
że ten czyn popełnił zniechęcony do 
życia, które i sobie zamierzał odebrać.

M Y ŚLIW I SIĘ  CIESZĄ, A ROLNICY 
MARTW IĄ.

W lasach  tu tejszych  po jaw iły  się o lbrzy­
m ie ilości je len i i dzików, w yrządzających 
szkody w  zasiewach i karto flach . Poszkodo­
w ani rolnicy w ystąp ili do w ładz pow iato­
wych o zarządzenie środków  ochronnych.

KURCZĘ NA TRZECH NOGACH.
W Tuszewie koło G rudziądza wylęgło się 

kurczę o trzech nogach. Pozatem  dziwaczne 
to stw orzenie rozw inięte je st norm alnie i do­
brze się chowa.

MASZYNY DO SZYCIA syst. SINGER A
kupujcie ty lko  w firm ie  chrześcijańskiej

W .  L U B I Ń S K I ,  W a r s z a w a ,  u l .  Ż ó r a w i a  4 9 - R
gdyż są najodpowiedniejsze dla wsi i miasteczek ze względu na trwałość swoją 

i dobre wykonanie. Maszyny posiadamy od 200 zł.
Najlepsza bębenkowa 200 zł. Na każdą zamówioną dajemy gwarancję na 20 lat. Po na­
desłaniu zadatku 50 zł. maszynę przyślemy na miejsce. Nie przepłacać u pokątnych 
handlarzy przed obejrzeniem naszego cennika i katalogu, k tó ry  wysyłamy bezpłatnie.

M IESIĄ C W IĘZ IE N IA  ZA ZERW A ­
N IE  PIEC ZĘC I KOMORNIKA.

W ojciechowi K rause z P iw nic kom ornik 
za ją ł rzeczy za zaległości. K rause rzeczy te 
jed n ak  u suną ł i zerw ał pieczęcie. Sąd ska­
zał go za usunięcie rzeczy i opór w ładzy 
na 1 m iesiąc w ięzienia.

MAŁOPOLSKA

GRANAT ODERW AŁ RĘK Ę 
PODCHORĄŻEMU

Wstrząsający wypadek zdarzył się 
przed kilku dniami w czasie ćwiczeń 
szkoły podchorążych w Grodnie.

W czasie rzucania granatów ręcz­
nych, granat wybuchł w ręce podcho­
rążemu Mielunowiczowi, odrywając mu 
część prawej ręki oraz raniąc w nogę. 
Odłamkami granatu został ranny rów­
nież instruktor. Obu rannych odsta­
wiono do szpitala. Podchorąży Mielu- 
nowicz jest studentem prawa i synem 
znanego miejscowego adwokata.

N IESA M O W ITE DW A 
W Y PA D K I ŚM IERCI

Niebywała tragedja zdarzyła się w 
domu Józefa Brandysa z-Pieczysk pow. 
Chrzanów. Oto Brandys, powróciwszy 
wieczorem w towarzystwie swej żony 
do domu, zastał pozostawioną do pil­
nowania dziecka 67-letnią Marję Gwiz­
dnę, powieszoną przez kołyskę, a pod 
nią trupa 7-miesięcznego dziecka.

Dochodzenia wykazały, że Marja 
Gwizdała doznała ataku serca i upadł- 
szy bez życia na dziecko, przygniotła 
je swem ciałem.- Ponieważ nie było ni­
kogo, ktoby dziecku przyjść mógł z 
pomocą, dziecko zostało zaduszone.

SENSACYJN Y PROCES O... ŚRUBKĘ 
W  BUŁCE

Kilka miesięcy temu zamieszkała we 
Lwowie Ewa H., wyłamała sobie w cza­
sie spożywania bułki ząb na śrubce, w 
niej zapieczonej. Jak stwierdzono, buł­
ka pochodziła z piekarni Finstera, od 
którego p. H. zażądała pokrycia kosz­
tów naprawy zębów, a gdy piekarz się 
temu sprzeciwił, pozwała go przed sąd. 
W sprawie tej toczy się właśnie we 
Lwowie osobliwy proces.
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D R .  M E D .

T. JASIOBĘDZKI
choroby  skórne 

i w e n e r y c z n e

Warszawa, ulica Piękna Nr. 16b
g o d z . 6 —  7

(prócz w to rk ó w  i czw a rtk ó w )

F U T R A L E T N I E  M I E S I Ą C E  40% T A N I E J  
W I E L K I  W Y B Ó R  P A L T  od 400 zł.

poleca

„S  0  B 0  L “ DZIELNA 5 -  34, TEL. 245-31.
U w aga! P R Z E R Ó B K I  podług najnow szych m odeli od 5o złotych. 
S ta łym  i odpow iedzialnych  k lijen tom  b e z  z a l i c z k i .  W ojskow ym  

i urzędnikom  specjalny  ra b a t .

L E C Z N I C A

D-ra KAUFMANA
W a r s z a w a ,  ul. C hm ielna 26, 

od 8 ran o  do 9 w . 
W E N E R Y C Z N E , S K Ó R N E ,  

W  L  O  S O  W , 
o raz lekarze-specja liśc i 

w szystk ich  innych chorób 
A nalizy  k rw i i moczu. 

W iz y ta  4 zł.
Przyjęcia w mieszkaniu prywatnem 

ul. Wspólna 24
w  specjalnych godzinach.

G d z ie  s ię  z a t r z y m a ć  po przyjeździe do Warszawy?

Grand Hotel w Warszawie, ul. Chmielna 5,
przy  N ow ym -Św iecie. Telef. 7-96, 406-33 i 336 30. 7Ó pokoji, z no- 
woczesnem i w ygodam i u rządzonych , od 5 zł. 5o gr. za  dobę w ra z  

z pościelą, b ie lizną  i ośw ietleniem .

N a js ta rs z a  S zko ła  Samochodowo-Motocyklowa 
A . T U S Z Y Ń S K I E G O
WflRSZHWfl, ul. CHMIELNA 7.

P a m ię ta j!  T U S Z Y Ń S K I, C h m ie ln a  7
Wszystkie szkoły samochodowe uczą w/g podręczników A. T U S Z Y Ń S K IE G O  I!!

pod zasiewy jesienne!T O M A S O W K A
T O M A S Ó W K A z a w ie ra  p ró c z  w spai 

sze n iu  ro li.

jest n a jtrw a le j dzia ła jącym , a  w ięc 
n a jtańszym  naw ozem  fosforow ym  

■iale d z ia ła ją c e g o  k w a su  fo sfo ro w e g o  ró w n ie ż  5o% sk u te c z n e g o  w a p n a , k tó re  p rz e c iw d z ia ła  z a k w a -

T O M A S Ó W K Ą  n aw o ż o n e  ro ś lin y  d o b rz e  p rz e z im o w u ją . I 
T O M A S Ó W K A  * n ie  z o s ta n ie  w y p łu k a n a  z ro li n a w e t p rz e z  u le w n e  je s ien n e  deszoze  o ra z  w io sen n e ro z to p y  i p rz e c iw d z ia ła  w b ie g a n iu  zbóż . 
T O M A S Ó W K A  n ie  m oże b y ć  z a s tą p io n a  z ró w n ie  d o b ry m  sk u tk ie m  w  z u p e łn o śc i p rz e z  ż a d e n  in n y  n aw ó z  fo s fo ro w y .
T O M A S Ó W K A  w z m a g a  z a w a r to ś ć  k w a su  fo s fo ro w e g o  i w a p n a  w  p a s z y , k tó ra  w p ły w a  n a  ja k o ś ć  i w y d a jn o ś ć  m lek a  u k ró w . 
T O M A S Ó W K Ę  z a m a w ia ć  n a le ż y  w c z e śn ie j p rz e d  u p ra w ą  je s ie n n ą , g d y ż  p ó ź n ie j m oże n a s tą p ić  w y c z e r p a n ie  z a p a só w  w zgl« o p ó źn ie n ie  

d o s ta w y  z p o w o d u  b ra k u  w a g o n ó w .

Pouczających pism, jakoteż szczegółowych informacyj stosowania 
wszelkich nawozów udziela każdorazowo bezpłatn ie 

B IU R O  R O LN E  „ T O M A S Ó W K A "  P O Z N A Ń , UL, M A R Y N A R S K A  5.

CENY OGŁOSZEŃ: 1 stro n a  — 400 z ł.; 1 /2  strony  — 200 zł.; 1 /4  strony  — 120 zł.; 1 /8  str. — 75 zł. Za ogłoszenia R edakcja nie odpowiada.

R edak to r: CZESŁAW  JA N K O W SK I. W y d aw ca: H EN RY K  ŁUBIEŃSKI.
Druk. Zw. Pr. Adm. Gm., W arszaw a, P lac K rasińskich 6. Telefon 44-04.


